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S P R A W Y
POLSKA A GDANSK.

L Avenir Beige 29 IV , zamieszcza art. Sealdisa, 
k tóry podaje dokładny opis gwałtów hitlerowskich, 
popełnionych na Polakach w Gdańsku. Do artykułu 
dołączona jest fotografja flagi statku „Kopernik" 
z orłem polskim przekreślonym  hitlerowskim  krzy­
żem i podobizna marynarza Jerzyka z takim samym 
krzyżem wyciętym na piersiach. Dziennik nazywa 
podobne wypadki „wstrętnym  skandalem " i dodaje, 
że „obecnie Liiga Narodów ma głos i musi okazać się 
równie stanowczą, jak w sprawie incydentów na G. 
Śląsku; inaczej Polakom nie pozostałoby nic innego 
do, zrobienia, jak wykazać siłę i postąpić sobie 
z Gdańskiem tak, jak Litwa postąpiła z Kłajpedą",

W  uzupełnieniu notatk i podanej w Nr. 103 „Przegl. Pr. 
Zagr. zamieszczamy niżej obszerniejsze streszczenie artykułu .

Germania 6.V, w art, „Freistaat oder Freistatt" 
pisze, iż „Polska doprowadza do absurdu swoją poli­
tykę korytarzową . Autor omawia ruch w porcie 
gdańskim oraz wzrastające znaczenie portu w Gdyni 
i podnosi, że sytuację charakteryzuje fakt, iż w pierw­
szym kw artale b. r. obrót towarowy w Gdańsku 
zmniejszył się o 109,000 ton, podczas gdy w tym sa-

Z A G A D N I E N I
MAŁA ENTENTA,

AUSTRJA A NIEMCY.

Le Temps 5.V, wyraża nadzieję, że na konferen­
cji małej Ententy, państw a interesow ane uzgodnią 
swe postępow anie w wiaice z grożącym im Anschlu­
ss em i M itteleuropą, gdyż najmniejsze wahanie ich 
we wspólnem wystąpieniu w Genewie wyszłoby na

P O L S K I E
mym czasie obrót w Gdyni podniósł się o 178.000 
ton.

Autor opisuje swoje wrażenia z podróży wzdłuż 
W isły i dowodzi, że teraz pod rządami polskiemi zu­
pełnie zam arł spław na tej rzece, a koryto zamula 
piasek. Polska przed 12 laty podawała pewne argu­
menty, na  podstawie których W isła została jej od­
dana, ale teraz sama te motywy doprowadziła do 
absurdu.. Zaniechała ona używania drogi wodnej, a 
natomiast buduje kolej Górny Śląsk—Gdynia, która 
ma tylko służyć do zaszachowania Gdańska i całko­
witego jego wchłonięcia, innemi słowy służyć ma nie 
celom gospodarczym, lecz polityce polskiej nad Bał 
tykiem. Polska więc przez niecelowość swoich metod 
jest na drodze do zdyskredytowania swojej polityki 
na Pomorzu.

Deutsche Allg. Ztg, 6.V> zamieszcza pierwszy z 
serji artykułów Bruno'na E. W ernera „Das Geisicht 
einer S tadt . (Art, napisany z okazji zjazdu niemiec­
kich geografów w G dańsku). Autor podaj e swoj e w ra­
żenia z Gdańska i podnosi, że położenie gospodarcze 
tego miasta budzi wśród niemieckich mieszkańców 
obawy a co dziesiąty wyraz, słyszany w rozmowie to 
— „Gdynia"; do tego stopnia mieszkańcy czują się 
zagrożeni przez wzrost polskiego portu.

A  O G Ó L N E
korzyść unji austrjacko-niem ieckiej, k tó ra  jest prze- 
dewszystkiem pociągnięciem politycznem i w konse­
kwencji doprowadzićby ono musiało do gospodarczej 
i politycznej supremacji Niemiec. Mimo, iż in teresy  
gospodarcze państw  małej Ententy  są sprzeczne, to 
jednak interesy i cele polityczne tych państw, a, m ia­
nowicie poszanow anie trak ta tów  i utrzym anie te ry ­
torialnego status quo w Europie i t. di. — są wspólne.
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G rożące n iebezp ieczeństw o  A nschluss u, a  co za iem  
idzie i M itte leu ro p y  m oże być osta teczn ie  usun ięte  
jedynie w ów czas, jeżeli za in te reso w an e  państw a p o ­
tra fią  p rzeciw staw ić m u plan europejskiej w sp ó łp ra ­
cy gospodarczej, k tó ry  m ógłby być p rzy ję ty  p rzez  
w szystk ie p ań stw a  i k tó ry  by łby  o p racow any  w duchu 
genew skim . B enesz zrozum iał to i uw aża, że plan 
francuski nadaje się do tego celu jaknajfoardziej.

The T im es 5.V, K orespondent z P a ry ża  donosi, 
iż kontrpropoizycjie francusk ie  w  odpow iedzi na au- 
strjacko-n iem ieck i p ro jek t unji celnej nie zostały  
jeszcze sform ułow ane osta teczn ie , gdyż są  w dalszym  
ciągu przedm io tem  dyskusji. D yplom aci francuscy  za ­
granicą otrzym ali in s tru k  je  poinform ow ania za in te­
resow anych  rząd ó w  obcych  o zasadniczem  stan o w i­
sku  B rianda w  tej sp raw ie ; polecono im ponad to  zb a­
dać opinję państw , a w  szczególności opluję W . Bry- 
tanji. K oresponden t przypuszcza, że stanow isko 
F rancji w  spraw ie p ro jek tu  unji celnej zostan ie sfo r­
m ułow ane w  najbliższej przyszłości i p raw d o p o d o b ­
nie jeszcze p rzed  sesją genew ską. W  spraw ie tej do 
pew nego stopnia w ypow iedział isię p rem jer L aval w 
swej mowie w Corneuve, gdzie stw ierdził, iż F ran c ja  
p rzeciw na jest jak iem ukolw iek  b lokow i regjonalne- 
m u o taJkim charakterze, jaki zam ierza m u nadać 
p ro jek t austqjacko-niemiec.ki. P rem jer L aval sp o ­
dziew a się, że stanow isko jiego znajdzie p o p arc ie  
w iększości opinji w e F rancji.

K onferencja M ałej E n ten ty  m a specjalne zn acze­
nie i jest śledzona tu  z dużem  zainteresow aniem , po ­
n iew aż w iadom o, że B enesz, k tó ry  jest dobrze po in ­
form ow any o in tencjach  B rianda, zachow uje w ro k o ­
w aniach  linję, w y tk n ię tą  p rzez  rząd  francuski.

Vossisehe Ztg. 6-V, podaje, głosy p rasy  francu ­
skiej o konferencji M ałej E n ten ty  i podnosi, że p rz e ­
w aża zdanie, aby p ro jek t B rianda jak  najrych lej zo­
sta ł w prow adzony w życie, gdyż p ro jek t unji celnej 
aiuf/trjacko-niemieckiej w ystaw ia n iektóre państw a na 
„ciężką próbę" przez sw oją siłę przyciągania.

„G łosy w skazują na to, —  pisze dziennik, —  że 
naw et w P ary żu  coraz bardziej zd a ją  sobie spraw ę 
z tego, iż p ro jek t austrjacko-niem iecki jest rzeczyw i­
stością, przeciw ko k tórej nie należy  w ystępow ać p rzy  
pomocy pociągnięć politycznych i m gławicowej m u­
zyki przyszłości. Czy polityka francuska wyciągnie z 
tego konsekw encje w G enew ie?"

Der Tag 6.V, p. t. „Die G arung im Siidosten" p i­
sze o konferencji M ałej E n ten ty  w B ukareszcie i p o d ­
nosi, że jej rezu lta tem  jest tylko n iejasny  kom unikat, 
w którym  mówi się o porozum ieniu co do dalszego 
postępow ania. „Nie odważono się natom iast — pisze 
dziennik —  na tw ierdzenie, że w szystkie trzy  p a ń ­
stw a są zgodne tak że  w  spraw ach, zw iązanych z p ro ­
jek tem  unji celnej i z francuskim  kontrpro jek tem . W 
rzeczywistości, w cale nie pokryw ają  się in teresy  C ze­
chów z jednej strony, a z drugiej in teresy  R um unów  
i Serbów. Zarówno R um unja jak  i Jugosław ja  — k r a ­
je rolnicze — m uszą czekać, aż jakaś kom binacja 
środkow o-europejska zapew ni stałość ich goispodar- 
czem u rozwojowi, F rancuzi natom iast zm ierzają  do 
tego tylko, aby tym  kra jom  daw ać pożyczki na cięż­
kich w arunkach, a przy tem  z politycznem i zobow ią­
zaniami, i daw ać im przyrzeczenia co do w ym iany 
towarów, k tó re bez niem ieckiej w spółpracy  nie są do 
w ypełnienia. N iemcy te raz  przedew szystkiem  będą

forsow ały  rokow ania z W ęgram i i z tego dokładnie 
dkaże się, gdzie na leży  szukać rozw iązania całego 
tego zagadnienia".

Berlingske Tidende 3.V, w zw iązku z otw arciem  
konferencji M ałej E n ten ty , s tw ierdza trudność pogo­
dzenia interesów, sk ładających  ją  państw . Obecną 
konferencję .zwołano ze w zględu n a  u k ład  niem iecko- 
austrjack i. D la C zechosłow acji by łoby  zabójcze p o ­
łączen ie się N iem iec i A ustrji. Ju ż  p rzed tem  s ta ra ł 
się B enesz o w ym ianę to w aró w  miiędzy C zechosło­
w acją a Rum unją i Jugosławiją, do czego m iałaby być 
w ciągnięta  tak że  A ustrja . U k ład  austirjacko-niem ie- 
cki k ładzie  tem u k res. N atom iast dla Rumunji n ie jest 
to  groźne, poniew aż niie sąsiaduje ona z Niem cam i. 
N iem a ona silnego rząd u  i n ie  w idzi p o trzeb y  z raża ­
n ia  sobie kogokolw iek. Jugosław ja w praw dzie zn a la ­
z łaby  się w  sąsiedz tw ie p ań stw a  o 70 miiljonach lud ­
ności, ale n ie  ma z tern państw em  żadnych zagadnień 
spornych, gdyż granicę m iędzy A u s trją  a Ju g o sław ją  
poprow adzono w  sposób  zadow alający  obie strony. 
Raczej w zjaw iających  się nad  B rennerem  Niemczech 
w idziałaby  natu ra ln eg o  sojusznika p rzec iw  W łochom . 
T rudno w ięc o w spólne stanow isko  państw  M ałej E n ­
ten ty , ch o ć  nie uzasadn ione jest przew idyw anie ro ­
zejścia tych  państw , gdyż łączy  je sp raw a  W ęgier.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
PAŃSTWA BAŁTYCKIE A ZSRR.

Izw iestja  4.V, w art. wst. podnosi znaczenie m a­
nifestacji w dniu 1 m aja w Moskwie. Pism o w yraża 
pogląd, że dem onstracje w dniu 1 m aja w M oskwie 
przem ów iły n iejako do św iata kapitalistycznego, iż 
ZSRR. posiada dostateczne siły, aby odeprzeć napad  
wrogów. Uczucie to kierow ało praw dopodobnie ko­
m isarzem  spraw  wojskowych, W oroszyłowem , kiedy 
w ygłaszał w im ieniu rząd u  sowieckiego przem ówienie, 
p rzesiąkn ięte  przekonaniem  o potędze ZSRR. Niema 
—■ mówił W oroszyłow  — w ew nątrz ZSRR. takiej w ro­
giej siły, k tóraby  m ogła przeciw staw ić się socjalizm o­
wi. Je s t tylko jedna jedyna siła, k tó ra  m ogłaby zo r­
ganizować napad  na ZSRR; — s iłą  tą  jest kontrew o- 
łucja  zew nętrzna, usiłu jąca  zorganizow ać in terw en­
cję zbro jną przeciw ko ZSRR. Jestem  pew ny —  po- • 
W iedział W oroszyłow , —  że, o ile wrogie nam  siły 
naruszą pdkojow ą pracę Z. S. R. R- i zaa tak u ją  g ra ­
nice naszego państw a, arm  ja  sowiecka m etylko obro­
ni granice, lecz odrzuci wrogów daleko od granic 
sowieckich.

Prasa ło tewska z drugiej po łow y kwietnia  po 
święciła szereg a rtyku łów  stosunkom  handlowym  
łotewsko-sowieckim.

Jaunakas Sinas 21.IV, w ystępuje przeciwko k re ­
dytow aniu zamówień sowieckich na Łotwie i w ska­
zuje na to, iż trzeba wziąć pod uwagę, że nic na św ię­
cie nie jest tak  n iestałem  jak  zam ów ienia sowieckie. 
„W  ciągu pierw szych 3 la t trw ania umowy handlo­
wej R osja Sowiecka —  pisze dziennik— dowiodła, że 
wzmocnienie przem ysłu  łotewskiego nie leży w jej 
interesie. K redytow ania zamówień sowieckich nie 
m ożna niczem  uspraw iedliw ić. N a zam ów ieniach so­
wieckich żadne państw o nie może budować swego 
przem ysłu , gdyż Roisja Sowiecka d aje  zamówienia je­
dynie przedsiębiorstw om , k tó re  wrogo usposobione są 
do w łasnego państw a."
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Lotms 22.IV, w tej sprawie pisze: „Z powodu
rozrostu przemysłu sowieckiego musimy być ogrom 
nie ostrożni, a to wobec możliwości powiększenia 
dumpingu sowieckiego. Ażeby z nim walczyć, trzeba 
będzie uciec się do ograniczenia wolności handlowej. 
Bezwątpienia, że wypadnie nam już w niedługim cza­
sie przyjść z pomocą naszemu przemysłowi w walce 
przeciwko złośliwej konkurencji Sowietów. Najrady- 
kalniejiszym wówczas środkiem byłoby przeprowa­
dzenie likwidacji stosunków hnadłowych z Rosją So­
wiecką, oraz całkowita jej izolacja*'. Dalej dziennik 
występuje przeciwko sprzedawaniu przez państwa 
zagraniczne maszyn do Rosji Sowieckiej, co właści­
wie „jest ostrzeniem noża przeciwko sobie'*.

Jaunakas Sinas 22.IV, informuje, że wszyscy 
przemysłowcy łotewscy są przeciwni gwarantowaniu 
zamówień sowieckich przez Bank Łotwy, gdyż może 
to  być ogromnie niebezpieczne dla waluty łotewskiej i 
jak również i dla całego gospodarczego życia Łotwy.

Taisniba 23.IV , pisze: „Zamiar rządu łotewskie­
go kredytowania zamówień sowieckich niczem nie 
jest usprawiedliwiony. Dawać k redyt Rosji Sowiec­
kiej na 18 miesiący, wtedy gdy nie wiemy, jaki kurs 
polityczny będzie tam panował w ciągu tego okresu, 
jest ogromną nieostrożnością. Czy zechcą bolszewicy 
i po owym czasie wypełniać swoje zobowiązania? 
Możliwe, iż oni poprostu odmówią wykupienia danych 
obecnie weksli? W szystko to może wstrząsnąć na- 
szem życiem gospodarczem".

Soejalclemokrats 23.IVs występuje w obronie rzą ­
dowego projektu gwarantowania zamówień sowiec­
kich przez Bank Łotwy i pisze, że jest to już oddaw- 
na kategorycznym żądaniem partji socjalistycznej. 
„Lekkomyślnem jest — pisze dziennik — twierdze­
nie, że nic na świecie nie jest tak niestałe, jak zamó­
wienia sowieckie. Jeżeli Rosja Sowiecka zmienia te­
ren dla swych zamówień, to kieruje się ona zrozumie­
niem swoich potrzeb. My sami również nie życzymy 
sobie przepłacać i dlatego zachowanie się Rosji So­
wieckiej jest bardzo zrozumiałe. Ponieważ zamówie­
nia sowieckie dają pracę wielu robotnikom łotewskim, 
to koniecznem jest utrzymanie tych zamówień, cho­
ciażby wypadło ustąpić Rosji Sowieckiej w jej doma­
ganiu się długoterminowych kredytów."

Pedeja Bridi 26-IV, pisze: „Prawie wszystkie pań­
stwa europejskie gwarantują eksporterom otrzymane 
przez nich weksle Rosji Sowieckiej. Tylko Łotwa do­
tychczas wstrzymywała się. Przypuszczenie, że może 
to za sobą pociągnąć wielkie s tra ty  jest nieuzasadnio­
ne, gdyż dotąd Rosja Sowiecka wszystkie swoje zobo­
wiązania wypełniała z całą dokładnością i skrupulat­
nością".

Lcttvijas Sargs 27.IV > zaznacza, że o ile zachod­
nio-europejskie państwa dążą do stabilizacji życia go­
spodarczego, to Rosja Sowiecka zajm uje się usilnie 
jego rujnowaniem. „Moglibyśmy — pisze dziennik — 
mniej interesować się gospodarstwem Rosji Sowiec­
kiej, gdybyśmy mieli tę  pewność, że za wschodnim pla­
nem gospodarczym nie ukryw ają się niebezpieczeń­
stwa polityczne, które grożą całej kulturze europej­
skiej. Nie trzeba zapominać, że 111 Międzynarodówka 
wypowiedziała wojnę całemu światu

Finlaridzkie pisma prowincjonalne a drugiej po­
łowy kwietnia zamieściły szereg artykułów na tem at 
przygotowam wojennych Sowietów, podając opisy 
koncentracji wojisk sowieckich na granicy polskiej,

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIEj

Vyriausybes Żinios (W iadomości Urzędowe) 2.V, 
ogłaszają nową ustaw ę o litewskich sam orządach 
oraz rozporządzenie m inistra spraw  wewnętrznych, 
wyznaczające termin wyborów do rad  miejskich na 
dzień 15 czerwca r. b. Nowa ustawa, k tó ra  składa się 
z 336 paragrafów, szczegółowo ujmuje praw a i za ­
kres działalności samorządów gminnych, powiało-' 
wych i miejskich. Prawo wyborcze do rady  miejskiej 
przysługuje — /wg. nowej ustaw y — obywatelom 
litewskim w wieku powyżej 24 lat, zamieszkałym w 
dianem mieście nie mniej niż rok oraz którzy: a) p ła ­
cą podatek od nieruchomości, handlu, przemysłu, 
rzemiosła, bądź osobisty lub wreszcie mieszkaniowy, 
względnie 2) są urzędnikami instytucyj państw owych 
lub samorządowych. Rada miejska jest obierana na 
3 lata. W mieście, , będącem  siedzibą rządu", jedną 
trzecią część członków rady  mianuje gabinet mini­
strów  z pośród osób posiadających prawo wyborcze.

Burmistrz m. Kowna jest w ybierany na okres lat 
7-miu, w  innych m iastach na okres trzyletni. O rdy­
nacja wyborcza w  nowej ustawie uległa, zmianie w 
tym sensie, iż głosowanie przy wyborach do rad miej­
skich ma się odbywać nie na listy, lecz na poszczegól­
nych kandydatów.

Lietuvos Aidas 5.V, w obsz. art. wst. p. n. „W iel­
ka reforma podnosi znaczenie nowej ustawy o samo­
rządach litewskich, podkreślając jej przystosowanie 
się do wymogów życia. Na j ważnie jazem zadaniem 
samorządów będzie — zdaniem dziennika — walka z 
drożyzną; ustawa przewiduje ustalenie cen na chleb, 
mięso i opał. Pozatem ustawa rozszerza znacznie 
prawa burmistrzów, co — zdaniem dziennika — przy­
czyni się do ożywienia prac samorządowych. Co się 
tyczy mianowania jednej trzeciej części członków 
rady m. Kowna przez rząd, to —; wg. dziennika — 
ma to na celu danie samorządowi stołecznemu cha­
rakteru prorządowego, t. j. uniknięcia jego stanowi­
ska opozycyjnego, . jak to było dotychczas, a co nie 
jest państwu na rękę, chociażby ze względów na 
przedstawicielstwa zagraniczne.

Lietuvos Żinios 5.V, w art. wst,, krytykującym  
nową ustawę samorządową, podkreśla, że ustawa ta 
świadczy niezbicie o małej kułturalności narodu li­
tewskiego oraz jego zacofaniu. „Źle jest — pisze dzien­
nik —• z Litwą, jeśli cofnęła się ona do wieku XIX, 
kiedy to zachodni europejczycy walczyli b te same 
zasady, o które my walczymy obecnie t- j- o elem en­
tarne zasady wolności i prawa".

Lietuvos Żinios 5.V, informuje, że — w związku 
z ogłoszeniem nowej ustawy samorządowej — zosta­
ły rozwiązane następujące przedstawicielstwa samo­
rządowe miejskie: kowieńskie, szawelskie, poniewies • 
kie i wiłkcmierskie. Na stanowiskach pozostali tylko 
burmistrze, aż do czasu wyboru nowych przedstaw i­
cielstw samorządowych.





R yta s  4.V, inform uje, że na ostatnim  zjeździe w 
Kownie przedstaw icieli oddziałów  litewskiego s tro n ­
nictw a narodow ców  powzięto m. in. rezo lucję p ro te ­
stu jącą  przeciw ko m ieszaniu się duchow ieństw a do 
spraw  politycznych; dale j powzięto uchw ałę, skie 
row aną przeciw ko konkordatow i, oraz rezolucję, ż ą ­
d a jącą  usunięcia ze stanow isk rządow ych ludzi „n ie ­
pożądanych", w pierw szym  zaś rzędzie  cudzoziem ­
ców.

Lietuvos Żinios 5.V, inform uje, że litew skie s tro n ­
nictwo narodow ców  przystąp iło  do w ydaw ania now e­
go pism a „T autos K elias", którego zadaniem  m a być 
zw alczanie akcji katolickiej, bowiem dla ,,Lietuvos 
A idas", jako dla oficjalnego organu rządu, nie zaw sze 
jest dogodna o tw arta  w alka z duchowieństw em . R e­
daktorem  „Tautos K elias" („Drogi N arodow ej") ma 
być M arius-R astenis.

Lietuvos Żinios 5.V, zam ieszcza wywiad, udzielo­
n y  koresponden tow i pism a p rzez prof. M. B irżyszkę, 
po jego pow rocie z A m eryki. B irżyszka podniósł 
gościnne podejm ow anie go p rz ez  L itw inów  a m e ry ­
kańskich , k tó rzy  —  jak  tw ierdz i —  w ykazują za in ­
te resow an ie  sp raw ą odzyskania W ilna z rą k  polskich. 
L ituanja am erykańska — zdaniem  prof. B irżyszki 
ulega pow olnem u w y n arad aw ian iu : w iększość m ło­
dzieży litew skiej, naw et o ile zna jeszcze język lite w ­
ski, rozm aw ia m iędzy sobą w yłączn ie  po angielsku. 
In teligencja litew ska n ie moiże pośw ięcić się p racy  
społecznej, podobnie jak  i robo tn icy— Litwini, k tó rzy  
w  zw iązku z kryzysem  ekonom icznym  —  zajęci są 
w yłącznie spraw am i m aterjalnem :. W ielu  L itw inów  
am erykańsk ich  w  zw iązku ze w spom nianym  k ry zy ­
sem  pow ażnie zastanaw ia  się nad  pow ro tem  do L i­
twy. Poizatem  prof. B irżyszka zaznaczył, że o ddzia­
łów  „Zw iązku odzyskania W ilna" nie tw orzył, ró w ­
n ież n ie  zb iera ł p ien iędzy  ma. ten  cel, w ygłosił tylko 
podczas zw iedzania kolonij litew skich  ok. 90 p rzem ó­
wień, pośw ięconych idei odzyskania W ilna. „ Ja k  zaś 
Litwini am erykańscy  b ęd ą  organizow ać się — dodał 
B irżyszka —  to ich spraw a".

S PR A W A  RO ZB RO JEN IA . 
STANY  Z JE D N . A. P.

L ‘Echo de Paris 6.V, (w art. P ertinaxa) pisze: 
w obec tego, że W łochy odm aw iają F rancji p raw a  do 
rozpoczęcia już w 1935—36 r. budow y now ych o k rę ­
tów, k tó re  m iałyby zastąp ić  jednostk i, n ienadające  
się w ięcej do celów  w ojennych, a F ran c ja  nie m oże 
n a  to się zgodzić, pozostaje  za tem  jedyna droga w yj­
ścia dla un iknięcia now ych nieporozum ień, w  ro d za­
ju tych jak ie  w k rad ły  się  do obecnych p e rtrak tacy j, 
p row adzonych  p rzy  p ośredn ic tw ie  H endersona, a m ia­
now icie: odrzucenie tego pośredn ic tw a, k tó re  zap ew ­
ne H enderson  ponow nie zechce proponow ać w  G e­
new ie i rozpoczęcie now ych bezpośredn ich  peirtrak- 
tacyj z W łocham i. M ożna to uczynić, tem  łatw iej, 
że dotychczasow e p e r tra k ta c je  zostały  źle postaw io ­
ne od sam ego początku .

The M orning Post 5.V. K orespondent z P aryża, 
donosząc o wręczeniu noty włoskiej na propozycje 
francuskie w spraw ie redukcji zbrojeń morskich, p i­

sze, iż cała ta  spraw a, jeśli chodzi o F rancję , pozo­
stanie przez pew ien czas w zawieszeniu.

The D aily M ail 5.V, K orespondent z W aszyng­
tonu donosi, iż prez. Hoover, p rzem aw iając na kon­
w encji M iędzynarodow ej Izby H andlow ej, oświad­
czył, iż „najw iększą przeszkodą na drodze ekonom icz­
nego postępu  św iata są podatki na rzecz zbrojeń". 
Obecną depresję  ekonom iczną prez. Hoover określił 
jako  złośliwe dziedzictw o po  wielkiej wojnie, p o d k re ­
ślając, że mimo podpisania p ak tu  K elloga n aro d y  
św iata u trzym ują  s ta le  pod bronią 5.500.000 ludzi o- 
prócz 20.000.000 rezerw . O dnośnie przyszłej konfe­
rencji zbrojeniow ej prez. Hoover w yraził p rzekona­
nie, iż leży v/ granicach m ożliwości mężów stanu  z a ­
pew nienie św iatu bezpieczeństw a na przyszłość. W  g 
prez. Hoovera, św iat w ydaje  rocznie na zbro jen ia  
1,000.000.000 funt. szt., co stanow i o 70 proc. więcej 

niż sum a w ydatków  na te cele p rzed  wojną.

The M anchester Guardian 4.V, korespondent z  
N ew  Y orku pisze, że d u żą  w agę przyw iązują tam  do 
konferencji M iędzynarodow ej Izby H andlow ej, jaka 
m a odbyć się w  W aszyngtonie w przyszłym  tygodniu. 
W  konferencji tej w eźm ie udział w ielu w ybitnych 
handlow ców , ekonom istów  i finansistów  w iększych 
p ań stw  europejskich. Na po rząd k u  dziennym  obrad 
będ ą  m iędzy innem i długi w ojenne, odszkodow ania 
oraz po lityka taryfow a. J e s t  rzeczą  p raw ie  pew ną, 
iż obecna po lityka S tan ó w  Zjednoczonych będzie 
p rzedm iotem  ostrej k ry ty k i tak  ze s trony  europej­
skiej jak  i am erykańskiej. D opóki prez. H oover re z y ­
duje w  Białym  Dom u —  pisze ko resp o n d en t — nie 
m oże być mowy o jak ichś pow ażnych zm ianach w 
polityce am erykańskiej. P rez. H oover jest zw olen­
nikiem  w ysokich s taw ek  celnych oraz p rzeciw ni­
kiem  dalszych redukcyj długów  w ojennych. O b se r­
w ato rzy  w W aszyngtonie są zdania, iż prez. H oover 
jest p rzeciw ny oficjalnem u udziałow i S tanów  Zjed­
noczonych w  eksporcie  k ap ita łó w  do  k ra jów  E uropy 
wschodniej.

IM PE R JU M  B RY TY JSK IE,

The Morning Post 5.V, w art. wst. p. t. „O podat­
kow ania Torysów " w ystępu je  z o strą  k ry tyką p ro jek tu  
Snow dena podatku  gruntowego, k tóry , zdaniem  au to ­
ra. „zdeprecjonu je ogrom nie samo źródło, z którego 
Snow den spodziew a się dochodów". A utor czyni z a ­
rzu t Snowdenowi, iż „zam ienia on podatek  na broń 
polityczną, skierow aną przeciw ko jednej w arstw ie spo­
łecznej i w celu pokrycia tej złośliwej krzyw dy po­
w ołuje się n a  Stwórcę, k tó ry  dał ziemię nie d la uży t­
ku książąt, lecz d la równego użytku  w szystkich lu ­
dzi".

The D aily M ail 1-V, p isze w art. red-, iż ostatn ia  
debata nad  budżetem  państw a w ykazała jasno ban­
kructw o w olno-han dlowego system u podatkowego. B o 
datek  gruntow y bez w zględu na formę, nie wyrów na 
niedoboru w podatkach  ogólnych. Przem ysł, zdaniem  
autora, nie będzie czynił żadnych  nowych inweisty- 
cyj dopóki rząd  nie zm ieni swej fiskalnej polityki w 
k ierunku protekcyjnym . P o lityka wolnego hand lu  jest 
p rzyczyną bezrobocia w Południow ej W alji.

Druk. „K adra", W arszaw a D ługa 50, tel. 786*30.
Drukowano na  praw ach rękopisu.




